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  Ktoś za­dzwo­nił do drzwi.


  Dzwo­nek wy­peł­nił ci­che wnę­trze domu mi­łym dla ucha, sta­ro­świec­kim od­gło­sem gon­gu. Lara, któ­ra sie­dzia­ła w kuch­ni, po­krze­pia­jąc się fi­li­żan­ką moc­nej, świe­żo za­pa­rzo­nej her­ba­ty, za­drża­ła, prze­szy­ta na­głym, lo­do­wa­tym dresz­czem.


  O Boże, nie. Ko­lej­nej złej wia­do­mo­ści nie znie­sie.


  Ze­sztyw­nia­ły­mi pal­ca­mi od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę na blat sto­łu z ma­syw­ne­go, dę­bo­we­go drew­na, przy któ­rym przez lata jej ro­dzi­na zbie­ra­ła się co dnia, żeby pić her­ba­tę, po­si­lać się, śmiać i ga­dać o wszyst­kim i o ni­czym. Te­raz kuch­nia po­grą­żo­na była w nie­na­tu­ral­nej, mar­twej ci­szy, któ­ra po­tę­go­wa­ła po­czu­cie sa­mot­no­ści, wy­ol­brzy­mia­ła każ­dą oba­wę. Lara nie przy­pusz­cza­ła, że po­byt w domu ro­dzi­ców oka­że się aż tak trud­nym wy­zwa­niem. Mat­ka i oj­ciec wró­cą tu, kie­dy ich po­byt na po­łu­dniu Fran­cji do­bie­gnie koń­ca. Oby w tym cza­sie zdo­ła­li od­zy­skać choć tro­chę sił i du­cha. Jej uko­cha­ny star­szy brat nie wró­ci tu już ni­g­dy.


  Choć od po­grze­bu mi­nę­ły po­nad dwa ty­go­dnie, wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że Sean od­szedł. Hi­sto­ria jego ży­cia była tra­gicz­nie krót­ka – stu­dio­wał eko­no­mię, uzy­skał dy­plom z wy­róż­nie­niem. Po­tem, wciąż mło­dy i wol­ny, za­miast po­świę­cić się ka­rie­rze, po­sta­no­wił zro­bić coś dla świa­ta. Po­je­chał do Afry­ki, żeby dzia­łać jako wo­lon­ta­riusz. Uczył pro­stych, nie­wy­kształ­co­nych lu­dzi, jak ra­dzić so­bie w za­wi­łym świe­cie fi­nan­sów. Po­ko­chał tę pra­cę, i choć czas pły­nął, nie chciał sły­szeć o in­nym za­ję­ciu. Na wszyst­ko jesz­cze przyj­dzie pora, ma­wiał. My­lił się. Zła­pał ma­la­rię i już nie wy­zdro­wiał. Wy­da­wa­ło się nie­wia­ry­god­ne, że w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku ma­la­ria może się oka­zać śmier­tel­na. Wy­da­wa­ło się ab­so­lut­nie nie­moż­li­we, że Sean… umarł. Wciąż mia­ła wra­że­nie, że za chwi­lę jej brat sta­nie w pro­gu, mó­wiąc we­so­ło: „Sta­wia­my czaj­nik na kuch­ni, sio­stra! Mógł­bym za­mor­do­wać za fi­li­żan­kę her­ba­ty!”. Za­ci­snę­ła po­wie­ki, kie­dy pro­ste wspo­mnie­nia co­dzien­nych chwil przy­nio­sły ko­lej­ną falę łez. Brat nie żył. Ta świa­do­mość bo­la­ła nie­zno­śnie, upo­rczy­wie, jak ją­trzą­ca się rana.


  Dzwo­nek za­dźwię­czał zno­wu, wy­ry­wa­jąc ku­dła­te­go Bar­neya z po­ran­nej drzem­ki pod ku­chen­nym sto­łem. Szcze­ka­jąc do­no­śnym ba­sem, re­tri­ver ru­szył ku drzwiom wej­ścio­wym, więc Lara, chcąc nie chcąc, zro­bi­ła to samo. Zer­k­nę­ła na ze­gar z ku­ran­tem. Do­cho­dzi­ło wpół do dzie­wią­tej. Kto to mógł być o tak wcze­snej po­rze? Nie­po­kój spra­wił, że splo­tła ra­mio­na, otu­la­jąc się szczel­niej ulu­bio­nym swe­trem z mięk­kiej, sza­rej weł­ny. To praw­do­po­dob­nie po pro­stu li­sto­nosz, po­wie­dzia­ła so­bie. Nie ma naj­mniej­sze­go po­wo­du do obaw.


  Blask sło­necz­ne­go po­ran­ka roz­świe­tlał ko­lo­ro­we szyb­ki w wik­to­riań­skich drzwiach i wy­peł­niał nie­wiel­ki, wy­ło­żo­ny drew­nem hol mo­zai­ką ja­snych, barw­nych plam. Lara ostroż­nie wyj­rza­ła na ze­wnątrz przez wi­tra­żo­we okno.


  Czło­wiek sto­ją­cy na gan­ku na pew­no nie był li­sto­no­szem. Choć przez gru­be szkło wi­dzia­ła tyl­ko za­rys syl­wet­ki, nie mo­gła się my­lić. Obcy – ciem­no odzia­ny, wy­so­ki męż­czy­zna – stał przed drzwia­mi nie­ru­cho­mo, z lek­ko po­chy­lo­ną gło­wą. La­rze wy­da­wa­ło się, że wy­czu­wa sku­pio­ne na­pię­cie bi­ją­ce z ca­łej jego po­sta­ci, od sze­ro­kich ra­mion aż po dłu­gie i moc­ne, lek­ko roz­sta­wio­ne nogi. Po­ło­ży­ła dłoń na klam­ce i za­wa­ha­ła się. Przy­bysz nie wy­glą­dał też na są­sia­da ani na zna­jo­me­go ro­dzi­ców, któ­ry po­sta­no­wił wpaść z nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tą. Może nie była do koń­ca na bie­żą­co, je­śli cho­dzi­ło o tu­tej­sze ży­cie to­wa­rzy­skie. Wy­pro­wa­dzi­ła się z domu ja­kiś czas temu, kie­dy do­sta­ła pra­cę bi­blio­te­kar­ki na uni­wer­sy­te­cie, i od tam­tej pory wpa­da­ła tu tyl­ko w cza­sie wa­ka­cji. Nie są­dzi­ła jed­nak, by mat­ka i oj­ciec przez ten czas na­bra­li zwy­cza­ju przyj­mo­wa­nia ele­ganc­kich biz­nes­me­nów w po­rze po­ran­nej her­ba­ty. A sto­ją­cy przed drzwia­mi męż­czy­zna nie spra­wiał wra­że­nia czło­wie­ka, któ­ry chciał wpaść do zna­jo­mych na chwi­lę roz­mo­wy. Stał nie­mal na bacz­ność i z de­ter­mi­na­cją na­ci­skał przy­cisk dzwon­ka. Z całą pew­no­ścią przy­wio­dła go tu­taj ja­kaś ofi­cjal­na spra­wa.


  Lara zmru­ży­ła oczy. Czyż­by jesz­cze je­den rze­czo­znaw­ca, na­sła­ny przez fir­mę ubez­pie­cze­nio­wą, któ­ry bę­dzie szu­kał dziu­ry w ca­łym, żeby tyl­ko nie wy­pła­cić ro­dzi­com pie­nię­dzy z po­li­sy Se­ana? Ko­goś ta­kie­go nie wpu­ści za próg. Poda się za go­spo­się, po­wie, że pań­stwa nie ma w domu. Omio­tła spoj­rze­niem swo­je od­bi­cie w lu­strze – ubra­na w zno­szo­ne dżin­sy, bia­ły top i kar­di­gan z na­tu­ral­nej weł­ny, boso, z wło­sa­mi zwią­za­ny­mi w nie­dba­ły wę­zeł, z po­wo­dze­niem mo­gła ucho­dzić za po­moc do­mo­wą. Je­śli trze­ba, bę­dzie uda­wa­ła głu­chą i nie­roz­gar­nię­tą. Za­ci­snę­ła usta w wy­ra­zie nie­uf­nej wro­go­ści i z im­pe­tem otwo­rzy­ła drzwi… W na­stęp­nej chwi­li cała jej de­ter­mi­na­cja wy­pa­ro­wa­ła pod wpły­wem na­głe­go wzru­sze­nia.


  Tyl­ko je­den czło­wiek na świe­cie miał oczy tak in­ten­syw­nie nie­bie­skie, tak pięk­ne, że gdy w nie pa­trzy­ła, bra­ko­wa­ło jej tchu. Tyl­ko je­den czło­wiek miał twarz o ry­sach groź­ne­go ar­cha­nio­ła, a w ką­ci­kach ust przy­cza­jo­ny uśmiech we­so­łe­go dia­bła. Dłu­gie lata, któ­re mi­nę­ły, od­kąd wi­dzia­ła go po raz ostat­ni, na­gle po pro­stu zni­kły, sto­pio­ne siłą jego spoj­rze­nia, jak gdy­by trwa­ły tyle, co jed­no ude­rze­nie ser­ca. Jej ser­ce za­wsze biło dla nie­go. Tyl­ko dla nie­go.


  Już daw­no po­go­dzi­ła się z my­ślą, że ni­g­dy nie wy­ku­ru­je się z głu­piut­kie­go, dziew­czę­ce­go za­uro­cze­nia tym męż­czy­zną, któ­re do­pa­dło ją, gdy mia­ła szes­na­ście lat. Za­uro­cze­nia, no­ta­be­ne, zu­peł­nie nie­odwza­jem­nio­ne­go. Ga­briel De­ve­nish, naj­lep­szy kum­pel bra­ta z cza­sów stu­denc­kich, uwa­żał Larę po pro­stu za dziec­ko, małą sio­strzycz­kę Se­ana, a więc oso­bę cał­ko­wi­cie nie­do­stęp­ną i, mó­wiąc wprost, asek­su­al­ną. Pech, do­praw­dy, że wła­śnie w nim za­ko­cha­ła się bez pa­mię­ci. Opła­ka­ła już daw­no tę nie­szczę­śli­wą mi­łość, po­go­dzi­ła się też z tym, że nie zo­ba­czy już obiek­tu swo­ich mło­dzień­czych wes­tchnień. Dro­gi Se­ana i Ga­brie­la ro­ze­szły się daw­no temu. Brat po­wie­dział jej kie­dyś, że Ga­briel wy­je­chał do No­we­go Jor­ku, na pod­bój świa­ta wiel­kich fi­nan­sów. Po­dob­no od­niósł spek­ta­ku­lar­ny suk­ces. Cie­ka­we, że Sean mó­wił to ta­kim to­nem, jak gdy­by było mu żal przy­ja­cie­la… Tak czy ina­czej, La­rze nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, jak po­go­dzić się z my­ślą, że jej sła­bość do tego męż­czy­zny, któ­re­go wciąż wi­dy­wa­ła w snach, jest pa­miąt­ką bez­tro­skich, szcze­nię­cych lat, na tej sa­mej za­sa­dzie, co wciąż jesz­cze wi­docz­na bli­zna na ko­la­nie, któ­rej do­ro­bi­ła się pod­czas sza­lo­nych, ro­we­ro­wych eska­pad. Czas mi­jał, Lara żyła swo­im ży­ciem, a Ga­briel był tyl­ko wspo­mnie­niem. Aż do dzi­siej­sze­go ran­ka. Oto stał przed nią, we wła­snej oso­bie. Pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa, sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Nie mia­ła po­ję­cia, co po­wie­dzieć, ale to było i tak bez zna­cze­nia, bo głos na do­bre uwiązł jej w gar­dle. Zbyt była po­chło­nię­ta tym, co wi­dzia­ła. Przez ostat­nie lata zmie­nił się wy­raź­nie, jak gdy­by czas i ży­cio­we do­świad­cze­nia za­har­to­wa­ły go, jak ogień har­tu­je stal. Uro­czy chło­pak prze­obra­ził się w pięk­ne­go, sil­ne­go męż­czy­znę. Miał na so­bie gar­ni­tur z ciem­ne­go, sub­tel­nie prąż­ko­wa­ne­go ma­te­ria­łu, któ­ry mu­siał być szy­ty na mia­rę, bo ide­al­nie pod­kre­ślał syl­wet­kę, ja­kiej nie po­wsty­dził­by się grec­ki olim­pij­czyk. Pa­mię­ta­ła, że za­wsze był zna­ko­mi­cie ubra­ny, na­wet w cza­sach stu­denc­kich, kie­dy mógł so­bie po­zwo­lić je­dy­nie na za­ku­py w se­cond han­dach. Zmysł ele­gan­cji miał po pro­stu we krwi – praw­do­po­dob­nie gdy­by żył w epo­ce ja­ski­niow­ców, w skó­rze niedź­wie­dzia wy­glą­dał­by o nie­bo le­piej niż współ­ple­mień­cy.


  Lara wes­tchnę­ła bez­wied­nie, kie­dy po­czu­ła za­pach mę­skiej wody ko­loń­skiej, zmy­sło­wą kom­po­zy­cję nut zie­mi i mo­rza. Wciąż mil­cząc, wpa­try­wa­ła się w przy­by­sza, nie­pew­na, czy przy­pad­kiem nie śni. Za­mru­ga­ła, i gdy zda­ła so­bie z tego spra­wę, omal nie wy­buch­nę­ła śmie­chem. Je­śli chcia­ła spra­wiać wra­że­nie nie­roz­gar­nię­tej, uda­ło jej się to po mi­strzow­sku. Naj­wyż­szy czas wziąć się w garść.


  – Wi­taj – za­czę­ła.


  – Prze­pra­szam, czy za­sta­łem pań­stwa Bra­dley? – za­py­tał on w tym sa­mym mo­men­cie. – Je­stem… by­łem przy­ja­cie­lem ro­dzi­ny. Wiem, że pora jest wcze­sna, ale wła­śnie przy­le­cia­łem z No­we­go Jor­ku i chcia­łem, nie zwle­ka­jąc, zło­żyć kon­do­len­cje z po­wo­du śmier­ci ich syna.


  Wstrzy­ma­ła od­dech. Ga­briel jej nie roz­po­znał. Nie mo­gąc zde­cy­do­wać, czy czu­je roz­cza­ro­wa­nie, czy ulgę, zer­k­nę­ła na nie­go spod rzęs.


  Tyle wspo­mnień wią­za­ło się z tym czło­wie­kiem. Spo­tka­ła go po raz pierw­szy w pięk­ne, czerw­co­we po­po­łu­dnie trzy­na­ście lat temu. Skoń­czył się se­mestr na uni­wer­sy­te­cie i Sean wró­cił do domu, przy­wo­żąc ze sobą ko­le­gę, któ­re­go za­pro­sił na lato. Lara była wte­dy nie­śmia­łą, chu­dą jak pa­tyk szes­na­sto­lat­ką. Wła­śnie zda­ła do dru­giej kla­sy li­ceum, i nie zna­ła więk­szych przy­jem­no­ści niż jaz­da kon­na w miej­sco­wym klu­bie, gra na fle­cie po­przecz­nym i tre­nin­gi dziew­czę­cej dru­ży­ny pły­wac­kiej. Ga­briel spra­wił, że obu­dzi­ła się w niej ko­bie­ta – zmy­sło­wa, od­waż­na i ro­man­tycz­na.


  Zbyt od­waż­na. Pod­czas któ­rejś z wa­ka­cyj­nych im­prez, któ­re Sean z ocho­tą urzą­dzał pod nie­obec­ność ro­dzi­ców, Lara wy­pi­ła kil­ka kie­lisz­ków wina i za­po­mnia­ła o nie­śmia­ło­ści. Pusz­czo­no mu­zy­kę, więc rzu­ci­ła się w tany – a go­rą­ce ryt­my chy­ba od uro­dze­nia mia­ła we krwi. Ktoś ob­jął ją w ta­lii moc­nym ra­mie­niem, okrę­cił w pi­ru­ecie, aż świat za­wi­ro­wał jej przed ocza­mi. Kie­dy tan­cerz za­koń­czył ob­rót, przy­ci­ska­jąc ją do swo­jej sze­ro­kiej pier­si, unio­sła gło­wę i na­po­tka­ła in­ten­syw­nie nie­bie­skie spoj­rze­nie Ga­brie­la. Jej ko­la­na zmię­kły, a w gło­wie ode­zwa­ły się aniel­skie chó­ry. Nie­po­skro­mio­na wy­obraź­nia na­sto­lat­ki ka­za­ła wie­rzyć, że ich dwo­je po­łą­czy wiecz­na, szczę­śli­wa mi­łość. W przy­pły­wie stra­ceń­czej od­wa­gi ob­ję­ła jego kark ra­mio­na­mi, wspię­ła się na pal­ce i wy­zna­ła, że uwa­ża go za ko­goś wy­jąt­ko­we­go. I że bar­dzo, na­praw­dę bar­dzo go lubi. Po­tem opu­ści­ła po­wie­ki i unio­sła ku nie­mu twarz, cze­ka­jąc na po­ca­łu­nek. Ten po­ca­łu­nek. Bądź moja na za­wsze – mia­ły pro­sić bez słów jego usta. Tak, och, tak – od­po­wie­dzia­ła­by mu bez wa­ha­nia. Lara zdą­ży­ła so­bie jesz­cze wy­obra­zić, że od­tąd ży­li­by dłu­go i szczę­śli­wie. Naj­pierw by­ły­by sza­lo­ne rand­ki, po­tem wzru­sza­ją­ca chwi­la za­rę­czyn. Wy­ru­szy­li­by ra­zem na pod­bój świa­ta. Wie­dzia­ła, z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią czy­stej in­tu­icji, że tak samo pa­trzą na ży­cie. Ich pra­gnie­nia by­ły­by zgod­ne, ich mi­łość – wy­jąt­ko­wa i twór­cza. Uśmie­cha­jąc się bez­wied­nie, my­śla­ła wła­śnie o ślu­bie, któ­ry był­by naj­pięk­niej­szym dniem w jej ży­ciu. Ocza­mi du­szy wi­dzia­ła roz­sło­necz­nio­ną nawę ko­ścio­ła, dłu­gą, bia­łą suk­nię z uro­czej, sta­ro­świec­kiej ko­ron­ki, całe mo­rze kwia­tów i jego, cze­ka­ją­ce­go na nią przy oł­ta­rzu… gdy na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że coś jest nie w po­rząd­ku.


  Spo­dzie­wa­ny po­ca­łu­nek… nie na­stą­pił. Go­rzej, po­czu­ła, że ra­mio­na Ga­brie­la sztyw­nie­ją; de­li­kat­nie ujął ją za bar­ki i od­su­nął od sie­bie. Unio­sła po­wie­ki i zo­ba­czy­ła, że jej uko­cha­ny marsz­czy brwi, a w oczach ma wy­raz głę­bo­kie­go za­kło­po­ta­nia. A po­tem, jak­by tego było mało, prze­pro­sił ją! Wy­znał, że się za­po­mniał i za­cho­wał o wie­le zbyt śmia­ło. Za­pew­nił, że ni­g­dy, prze­nig­dy nie wy­ko­rzy­stał­by sy­tu­acji i nie po­stą­pił nie­wła­ści­wie wo­bec ma­łej sio­strzycz­ki przy­ja­cie­la, a po­tem mru­gnął do niej, i z uśmie­chem, któ­ry nie miał w so­bie ab­so­lut­nie nic ro­man­tycz­ne­go, po­ca­ło­wał ją… w czu­bek nosa. Jej roz­cza­ro­wa­nie było tak wiel­kie, że za­nie­mó­wi­ła. Kie­dy Ga­briel od­da­lił się, na od­chod­nym rzu­ca­jąc po­jed­naw­czym to­nem, że Lara świet­nie tań­czy, ocho­ta na plą­sy prze­szła jej jak ręką od­jął. W du­chu wy­my­śla­jąc so­bie od idio­tek, po­wlo­kła się do swo­je­go po­ko­ju. Ja­kiś czas póź­niej za­czę­ło ją drę­czyć pra­gnie­nie, więc z na­dzie­ją, że nie na­tknie się na nie­go, prze­mknę­ła do kuch­ni, żeby na­lać so­bie szklan­kę wody. I ko­góż tam za­sta­ła? Oczy­wi­ście Ga­brie­la. Nie za­uwa­żył jej, bo zbyt był za­ję­ty ob­ła­pia­niem ja­kiejś blon­dyn­ki, któ­ra sie­dzia­ła na ku­chen­nym bla­cie. Ca­ło­wa­li się na­mięt­nie, a ona ob­ję­ła jego bio­dra no­ga­mi w ge­ście jed­no­znacz­nej za­chę­ty. Lara wo­la­ła nie cze­kać, aż tych dwo­je przej­dzie do jesz­cze bar­dziej za­awan­so­wa­nej ak­cji. Chwy­ci­ła bu­tel­kę mi­ne­ral­nej i wy­co­fa­ła się na pa­lusz­kach, czu­jąc w gar­dle gorz­ki smak łez. Ży­cie było okrop­nie nie­spra­wie­dli­we. Dla­cze­go ona nie była pier­sia­stą, opa­lo­ną na zło­to blon­dyn­ką, tyl­ko nie­zgrab­nym chu­dziel­cem o bla­dej ce­rze i wło­sach czar­nych jak atra­ment? Dla­cze­go mia­ła do­pie­ro szes­na­ście lat, i, na do­miar złe­go, była „małą sio­strzycz­ką” Se­ana? Nie mo­gła so­bie da­ro­wać, że w chwi­li sła­bo­ści wy­zna­ła Ga­brie­lo­wi, co do nie­go czu­je. Cóż za na­iw­ność z jej stro­ny, łu­dzić się choć przez chwi­lę, że mógł­by zwró­cić na nią uwa­gę…


  Czas, oczy­wi­ście, zła­go­dził jej złe sa­mo­po­czu­cie, ale o prze­ży­tym upo­ko­rze­niu nie za­po­mnia­ła ni­g­dy. De­li­kat­nie mó­wiąc, nie była wdzięcz­na Ga­brie­lo­wi za jego ry­cer­skie za­cho­wa­nie. Po nie­chlub­nym in­cy­den­cie po­zo­stał jej uraz, men­tal­na bli­zna, któ­ra na do­bre po­zba­wi­ła ją pew­no­ści sie­bie w kon­tak­tach z płcią prze­ciw­ną. Nie do­wie­rza­ła so­bie, gdy szło o in­ter­pre­ta­cję nie­wer­bal­nych sy­gna­łów, tak waż­nych w po­cząt­kach każ­dej zna­jo­mo­ści. Strach przed ko­lej­nym od­rzu­ce­niem za­głu­szył jej ko­bie­cą in­tu­icję. Dla­te­go też żad­na z jej póź­niej­szych zna­jo­mo­ści nie wy­szła poza po­cząt­ko­wy etap.


  Krót­ko mó­wiąc, Ga­briel De­ve­nish był męż­czy­zną, o któ­rym nie po­tra­fi­ła za­po­mnieć. On na­to­miast w ogó­le jej nie pa­mię­tał… Cóż, nie po­win­na się dzi­wić. I nie mu­sia­ła grać z nim w otwar­te kar­ty.


  Zmarsz­czy­ła brwi, ob­da­rzy­ła go lek­ko roz­tar­gnio­nym uśmie­chem i ode­zwa­ła się, prze­krzy­wia­jąc gło­wę:


  – Ga­briel? Ga­briel De­ve­nish, praw­da? Naj­lep­szy kum­pel mo­je­go bra­ta z cza­sów stu­denc­kich? Przy­kro mi, ale ro­dzi­ców aku­rat nie ma w domu… wy­je­cha­li na urlop do Fran­cji.


  Zo­ba­czy­ła błysk za­sko­cze­nia w jego oczach. Nie ode­zwał się od razu. Stał nie­ru­cho­mo, wpa­tru­jąc się w nią wzro­kiem tak skon­cen­tro­wa­nym i in­ten­syw­nym, że od­czu­ła go nie­mal jak do­tyk. Po­czu­ła, jak ob­le­wa ją fala go­rą­ca, i na­gle za­czę­ło jej bra­ko­wać tchu. W tej sa­mej chwi­li Bar­ney, jak gdy­by wy­czu­wa­jąc zmie­sza­nie pani, sta­nął obok niej i za­czął groź­nie szcze­kać na in­tru­za, de­mon­stru­jąc swój pięk­ny ba­ry­ton. Ko­cha­ny zwie­rzak! W od­ru­chu wdzięcz­no­ści usia­dła na pię­tach obok psa i ob­ję­ła ra­mio­na­mi jego ku­dła­ty łeb, z ulgą kry­jąc się przed spoj­rze­niem Ga­brie­la. Po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby wziąć się w garść.


  – Już do­brze, Bar­ney. Do­bry pies! Do­bry pies! – mru­cza­ła, głasz­cząc gę­ste czar­ne fu­tro re­tri­ve­ra.


  – Lara? Mała sio­strzycz­ka Se­ana? To ty? – do­bie­gło ją peł­ne zdu­mie­nia py­ta­nie.


  Wciąż gła­ska­ła psa; nie do wia­ry, jak bar­dzo bli­skość wier­ne­go zwie­rza­ka po­tra­fi­ła na­peł­nić ją spo­ko­jem, do­dać pew­no­ści sie­bie.


  Kie­dy po­czu­ła, że jest go­to­wa, unio­sła twarz ku męż­czyź­nie i w mil­cze­niu ski­nę­ła gło­wą, a po­tem wy­pro­sto­wa­ła się, na całą wy­so­kość me­tra sie­dem­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów wzro­stu.


  – Tak, to ja. Nie wiem tyl­ko, czy przy­miot­nik „mała” wciąż do mnie pa­su­je – po­wie­dzia­ła, si­ląc się na swo­bod­ny ton.


  Lara roz­kwi­tła póź­no – przed trzy­na­sto­ma laty była za­le­d­wie pod­lot­kiem, chu­dym i nie­opie­rzo­nym. W su­mie nic dziw­ne­go, że Ga­briel nie roz­po­znał jej w sto­ją­cej przed nim ko­bie­cie, wy­so­kiej i smu­kłej, o zdro­wo roz­wi­nię­tych ko­bie­cych kształ­tach.


  – A niech mnie… – urwał i po­trzą­snął gło­wą. Jego oczy, nie­bie­skie jak kry­sta­licz­na, mor­ska toń, wciąż mie­rzy­ły ją zdu­mio­nym spoj­rze­niem. – Po­słu­chaj… do­pie­ro wczo­raj do­wie­dzia­łem się o tra­ge­dii, któ­ra do­tknę­ła wa­szą ro­dzi­nę. Przy­pad­kiem tra­fi­łem na ar­ty­kuł na te­mat ma­la­rii, któ­ra zbie­ra śmier­tel­ne żni­wo w Afry­ce, nie tyl­ko wśród tu­byl­ców… pi­sa­no o wo­lon­ta­riu­szach z Eu­ro­py… nie wie­rzy­łem wła­snym oczom, kie­dy zo­ba­czy­łem, że wy­mie­nia­ją Se­ana Bra­dleya…


  Lara przy­gry­zła war­gę. Mó­wio­no, że czas le­czy rany, ale póki co każ­da wzmian­ka o Se­anie wy­wo­ły­wa­ła przy­pływ łez.


  – Tak, Sean umarł na ma­la­rię. – Ski­nę­ła gło­wą. Z tru­dem pa­no­wa­ła nad drże­niem gło­su. – Mie­siąc temu.


  – To mu­siał być dla cie­bie i ro­dzi­ców po­twor­ny cios – po­wie­dział Ga­briel ci­cho, po­waż­nie. – Nie po­tra­fię so­bie na­wet wy­obra­zić…


  – A ja wciąż nie mogę w to uwie­rzyć – wy­zna­ła. – Jed­ne­go dnia plot­ko­wa­li­śmy, jak zwy­kle, przez Sky­pe’a, Sean opo­wia­dał mi o swo­jej pra­cy, ga­da­li­śmy o wszyst­kim i o ni­czym. Na­za­jutrz nie za­dzwo­nił. Kie­dy dwa dni póź­niej ro­dzi­ce, za­nie­po­ko­je­ni, skon­tak­to­wa­li się z mi­sją, w któ­rej miesz­kał, po­wie­dzia­no im, że jest cięż­ko cho­ry. A na­stęp­ne­go dnia… – za­mil­kła i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Też nie mo­głem uwie­rzyć w wia­do­mość, że Sean nie żyje. Czy­ta­łem, że w ze­szłym roku zdo­był pre­sti­żo­wą na­gro­dę za dzia­łal­ność cha­ry­ta­tyw­ną – ode­zwał się Ga­briel po chwi­li mil­cze­nia. – Nie mogę so­bie da­ro­wać, że stra­ci­łem z nim kon­takt, kie­dy skoń­czy­li­śmy stu­dia.


  – Ob­ra­li­ście róż­ne dro­gi ży­cio­we, tak bywa – Lara zdo­by­ła się na po­cie­sza­ją­cy uśmiech.


  Tak, na pierw­szy rzut oka wi­dać było, że Sean i Ga­briel, kie­dyś nie­roz­łącz­ni, te­raz nie­wie­le mie­li­by ze sobą wspól­ne­go. Jej brat nie do­ro­bił się pie­nię­dzy, nie od­niósł suk­ce­su w wiel­kim świe­cie, i praw­do­po­dob­nie nie by­ło­by go stać na szy­ty na mia­rę gar­ni­tur i ręcz­nie ro­bio­ne wło­skie buty, któ­ry to strój Ga­briel naj­wy­raź­niej uwa­żał za zwy­czaj­ny, od­po­wied­ni w po­dró­ży. Ale twarz Se­ana zna­czy­ły zmarszcz­ki w ką­ci­kach oczu, któ­re za­wdzię­czał temu, że cią­gle się uśmie­chał; cho­ciaż pra­co­wał cięż­ko i żył w trud­nych wa­run­kach, był czło­wie­kiem speł­nio­nym i szczę­śli­wym, a jego we­so­łość była szcze­ra i za­raź­li­wa. Zaś Ga­briel… Ga­briel był bez­spor­nie czło­wie­kiem suk­ce­su. Zmie­rzył się z bez­li­to­snym świa­tem wiel­kie­go biz­ne­su i nie tyl­ko prze­trwał, ale do­tarł na szczyt. Ale choć miał do­pie­ro trzy­dzie­ści parę lat, w gę­stwi­nie jego ciem­nych wło­sów moż­na było do­strzec srebr­ne nit­ki. Głę­bo­kie bruz­dy prze­ci­na­ją­ce czo­ło nada­wa­ły jego twa­rzy su­ro­wy wy­raz, jak gdy­by zu­peł­nie za­po­mniał o tym, że kie­dyś lu­bił się śmiać i żar­to­wać nie mniej niż jego przy­ja­ciel. Przez ostat­nie lata nie­wie­le chy­ba miał po­wo­dów do szcze­rej, bez­tro­skiej ra­do­ści. Czyż­by na jego przy­kła­dzie moż­na było do­wo­dzić praw­dzi­wo­ści mak­sy­my, że pie­nią­dze szczę­ścia nie dają…?


  – To bar­dzo miło z two­jej stro­ny, że ze­chcia­łeś wstą­pić, żeby oso­bi­ście zło­żyć kon­do­len­cje. Na pew­no prze­ka­żę ro­dzi­com, że by­łeś. Wiem, że do­ce­nią twój gest. Przy­ja­cie­le są dla nich bar­dzo waż­ni, zwłasz­cza w tym trud­nym cza­sie. A te­raz… nie chcia­ła­bym cię za­trzy­my­wać dłu­żej, niż to ko­niecz­ne. Je­stem pew­na, że masz mnó­stwo spraw do za­ła­twie­nia.


  Cof­nę­ła się o krok, su­ge­ru­jąc, że i jej jest spiesz­no, żeby za­koń­czyć roz­mo­wę. Za nic w świe­cie nie chcia­ła dać mu po­znać, jak bar­dzo jest po­ru­szo­na tym, że go wi­dzi. Oba­wia­ła się, że on wciąż pa­mię­ta, jak się zbłaź­ni­ła tam­te­go wie­czo­ru, przed trzy­na­sto­ma laty. Uzna­ła, że dla nich oboj­ga naj­le­piej bę­dzie, je­śli po­zo­sta­nie chłod­na i rze­czo­wa. Osta­tecz­nie, Ga­briel nie przy­szedł tu­taj dla niej. Był tu z po­wo­du Se­ana, a chciał wi­dzieć się z jej ro­dzi­ca­mi. Nie po­win­na li­czyć na nic wię­cej niż ta jed­na chwi­la roz­mo­wy w pro­gu domu.


  Ga­briel jed­nak nie ru­szył się z miej­sca. Po­chy­lił gło­wę, uniósł dło­nie do czo­ła ge­stem, któ­ry mógł ozna­czać za­rów­no ból, jak i za­kło­po­ta­nie.


  – Po­słu­chaj… nie chciał­bym się na­rzu­cać, ale może mo­gła­byś mnie po­czę­sto­wać fi­li­żan­ką her­ba­ty? Obie­cu­ję, że nie za­bio­rę ci dużo cza­su.


  Kie­dy znów na nią spoj­rzał, w jego oczach do­strze­gła cień smut­ku, a może za­gu­bie­nia? Tyle wy­star­czy­ło, żeby jej głu­pie ser­ce za­la­ła fala czu­ło­ści.


  – Ależ ja­sne, wchodź! – Otwo­rzy­ła sze­ro­ko drzwi. – Do­pie­ro co za­pa­rzy­łam pe­łen im­bryk.
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